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SZOPKA. 


Pinx. Jacek Malczewski. 
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SYMBOL A GODŁO 


Kiedy po dniach klęski wykreślono nas z listy 
narodów żyjących i granice nasze zatarto na mapie 
Europy, Polska istniała tylko w uczuciach i myślach 
patrjotów. Tak właśnie rozumieć można słowa Mic- 
kiewicza: „O ile powiększycie i i polepszycie dusze wa- 
sze o tyle powiększycie i polepszycie Ojczyznę wa- 
szą". 

Na tem to podłożu bytu niematerjalnego sycone 
religijnością i mistycyzmem naszych Wieszczów po- 
wstawały symbole w naszej sztuce. 

Sztuka Polski porozbiorowej przyjęła na siebie 
wszystkie obowiązki nieistniejące; wówczas państwo- 
wości. 


mum w naszej sztuce Tadeusz Miciński w poezji, 
Stanisław Wyspiański w poezji i malarstwie, oraz 
Jacek Malczewski w malarstwie. 

Artyści ci tak zupełnie zagubili się w świecie 
wizyj i symbolów, że cała ich twórczość stała się 
jednem nadzmysłowem, genjalnem połączeniem zjaw 
ich serc i mózgów z codziennem życiem ludzi. 

Władysław Orkan omawiając twórczość Jacka 
Malczewskiego powiedział, że malarz ten „nie wi- 
dzi prawie życia wokoło siebie, zapatrzony wyłącz- 
nie w swoją wizję”. 

Oto, jaka była nasza sztuka przed uzyskaniem 
niepodległości. 


POLSKA. 


Ona musiała wychowywać 
uczyć 
Polski. 

Że zaś język sztuki nie bywa prosty, a tym razem 
uległ on jeszcze wpływom mistycznej religijności, 
właściwej ludziom nieszczęśliwym — więc zaczęto 
wszystko co odnosiło się do spraw Polski wyrażać 
przez symbole. 

Dlatego to sztuka polska pamiętna swemu posłan- 
nictwu narodowemu stała się niemal apokalipsą. Dla- 
tego pokolenia naszych artystów dziedzictwem krwi 
brały w siebie symbolizm naszych Wieszczów. 

Zarówno literatura, jak i plastyka nasza tego 
okresu tak pełne są symbolów, że dla cudzoziem- 
ców są one prawie nie zrozumiałe, 

Jest to jednak: „arystokratyczny wdzięk naszej 
literatury, że ma takie klejnoty na swój prywatny 
użytek“ — jak mówi dr. Boy - Żeleński w swej re- 
cenzji z „Nocy listopadowej“. 

Ten właśnie symbolizm doprowadzili do maksi- 


nowych obywateli, 
ich o przeszłości i kierować ku przyszłości 


Pinx. Jacek Malczewski. 


A cóż jest symbol? — Zmysłowe wyobrażenie 
pojecia. Ale dla nas było to coś więcej. To była na- 
sza wiara nadzieja, nasze tajemne godło. 

Kiedy więc dziś zmieniły się nasze warunki pań- 
stwowe, musiał się zmienić i nasz zasadniczy stosunek 
do sztuki, zarówno przeszłej, jak i obecnej. Nie mu- 
simy już z niej czerpać nauki o Ojczyźnie, bo tę 
naukę otrzymujemy jawnie w polskiej szkole. Nie 
chcemy z niej czerpać patrjotycznej otuchy, bo tej 
z łatwością dostarcza nam nauka o Polsce — chcemy 
więc od sztuki tylko sztuki. 

Teraz musimy zauważyć jeszcze jedno. Wiele 
z pośród symbolów naszych przestało być symbolami. 
Orzeł Biały nie jest już dziś symbolem — jest godłem 
państwa —: o tem musimy pamiętać. 

Bardzo ciekawy moment przedstawia Kipling 
w powieści p. t. „Stalky i Sp. . Kiedy w szkole sfor- 
mowano przysposobienie wojskowe wszyscy chłopcy 
przeważnie synowie zasłużonych oficerów angielskich, 
garnęli się do ćwiczeń. Lecz kiedy przyjechał do nich 
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deputowany Izby Gmin, który nigdy nie służył w woj- 
sku i zaczął im wykrzykiwać o bohaterskich czynach, 
o których ledwie marzyć śmieli, a na zakończenie 
zamachał przed niemi małym sztandarem narodowym, 
chłopcy odmówili dalszego ćwiczenia. Uważali bo- 
wiem, że sprołanowano ich świętość. 

Należy poważnie zastanowić się nad tą kwestją, 
bo u nas dzieją się obecnie właśnie takie same rzeczy. 
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Jeśli nie wolno bez poważnych przyczyn grać 
hymnu Narodowego, to niechaj i godła państwowe 
będą w należytem poszanowaniu. 

Sztuka się ich już wyrzekła. Najpiękniejsze na- 
wet symbole patrjotyczne, albo należą do przeszłości, 
albo zastosowane zostały w sztuce jako symbole zwy- 
kłych, osobistych uczuć i myśli. 

Pamiętajmy o tem, że sztuka nasza dążyć dziś 


ŚMIERĆ. 


Zbyt często i zbyt mało poważnie używamy dziś 
naszych dawnych symbolów, które dziś odzyskały 
dawno utracone życie. 

Jaki to naprawdę przykry moment, kiedy w pro- 
logu do zwykłego dramatu filmowego widzimy godło 
narodowe — polskiego orła, wykonanego bardzo nie- 
elektownie, a przytem zupełnie niepoważnie użytego. 

Póki orzeł był symbolem należało go pokazywać 
często abyśmy nie zapomnieli o swoim obowiązku 
względem Ojczyzny, ale dziś, kiedy stał się godłem 
nie wolno go nadużywać! 


Pinx. Jacek Malczewski. 


musi do tego, aby stać się czystą sztuką — a wtedy 
będzie również polska, chociaż niektóre swe posłan- 
nictwa odstąpiła już władzom państwowym. Dawne 
zaś symbole — dzisiejsze godła muszą stać się tem, 
czem jest hymn narodowy. 

Musimy zrozumieć, że należy im się raczej do- 
stojne milczenie, niż niepoważne, a ustawiczne wspo- 
minanie. 

Na baczność przed godłem narodowem! 


Michał Ochorowicz. 
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Nowa wyprawa na Grenlandje 


Profesor Alfred Wegener, niemiecki meteorolg i geofi- 
zyk, którego imię jest głośne daleko poza granicami Niemiec, 
głównie jako autora i twórcy teorji o t. zw. wędrówce lą- 
się wyłącznie ' odległą Grenlandją. 
Czyżby dlatego, by szukał tam potwierdzenia dla swej teorji? 


dów — dziś interesuje 


Nie, nie dlatego. Kwestja własnego ruchu Grenłandji na za- 
chód została już rozstrzygnięta w sensie pozytywnym; 
wdzięczamy to głównie badaniom Duńczyków, które w ciągu 
ostatnich lat stu wykazały odsunięcie się wyspy na odległość 
blisko 1,5 kilometra. 


za- 


Profesora Wegenera interesuje wyłącznie żywioł  wiecz- 
nego lodu. Chciałby on zbudzić Greniandję z długowiecznego 
lodowege milczenia, zmusić ją do wydania ludziom swej białej 
tajemnicy, a jednocześnie rzucić snop światła na zdarzenia 
i procesy z życia naszej planety, które miały miejsce wiele 
miljonów lat temu w epoce wielkiego zlodowacenia. 


Zaledwie zdążył Wegener powrócić (w listopadzie ub. 
roku) ze swej trzeciej grenlandzkiej ekspedycji, którą odbył 
latem ubiegłego roku, a już zabrał się do zorganizowania no- 
wej, która 1-go kwietnia b. r. w składzie 17 uczestników (10 
uczonych i 7 techników) odpłynęła z portu kopenhaskiego 
w długą podróż. Powrót wyrawy oczekiwany jest w końcu 
października 1931 roku. Pierwszą swą podróż do Grenlandji 
odbył Wegener 23 lata temu, w latach 1906 — 1908 jako 
członek duńskiej ekspedycji pod dowództwem Miliusa Erik- 
sena. Ekspedycja, posługując się saniami, zbadała cały wschod- 
ni brzeg Grenlandji — tracąc trzech uczestników, między któ- 
rymi znajdował się kierownik wyprawy. Druga ekspedycja 
duńska na Grenlandję, w której brał udział Wegener, odbyła 


się w latach 1912 — 1914. Ekspedycja ta, przecięła Grenlan- 
dję w kierunku zachodnim; liczne rezultaty prac tej wyprawy 
dopiero teraz się ukazują w opracowaniu Wegenera. 


Obecnie Wegener zamierza przeciąć Grenladnję w bar- 
dziej trudnym, z powodu silnego wiatru przeciwnego, wschod- 
nim kierunku: z Kamarojukbuchty do Skorosbi; długa polarna 
noc i zimowanie w pokrytej wiecznym lodem centralnej Gren- 
landji jeszcze bardziej potęgują trudności omawianej wyprawy. 


Niedawno odbyta trzecia grenlandzka ekspedycja Wege- 
nera w 1929 r. miała charakter wywiadowczy, celem należy- 
tego przygotowania podjętej przezeń z r. b. wielkiej wyprawy 
już czwartej z rzędu. 


Zeszłoroczny wywiad, lub w dosłownem tłumaczeniu z nie- 
mieckiego — przedekspedycja znalazła — na zachodnim brze- 
gu Grenlandji wśród fjordów — odpowiednie miejsce do za- 
kotwiczenia okrętu wielkiej wyprawy; stąd już łatwiej będzie 
dotrzeć do krainy wiecznego lodu, oddzielonej „od brzegu pa- 
smem pokrytem tundrą i moreną. Zeszłoroczna wyprawa wy- 
wiadowcza poczyniła również cały szereg obserwacyj nad 
ruchem lodowców, przyrostem i tajaniem firnowego lodu, nad 
meteorologicznemi elementami radjacji słonecznej i płomie- 
niowaniem pustyni lodowej i t. p. Jednocześnie wypróbowano 
i opracowano nową metodę Motesa (z Getyngi) systematycz- 
nego pomiaru grubości lodu drogą sztucznych trzęsień ziemi, 
powodowanych dynamitem. Jak wiadomo, kolosalna odpor- 
ność lądowego lodu nie pozwala na zwykły bezpośredni po- 
miar jego grubości. Przytem w odległości 40 kilometrów od 
brzegu znaleziono lód grubości 1200 mtr. Jest to największa 
ze znanych dotąd grubości lądowego lodu. 


GUY GILPATRIC. 


Wielki Wąsacz 


Tłumaczyła Zołja M. Stomowa. 


W pobliżu płaskowzgórza Salisbury, leży Farn- 
borough, oddalone o małą godzinkę lotu od staro- 
dawnych ołtarzy w Stonehenge, które stanowią do- 
kładnie astrologiczne centrum Kosmosu. W trakcie 
pochodu wieków, płaskowzgórze Salisbury służyło 
kolejno brodatym Druidom, jako święte uroczysko, 
„gdzie odprawiali swe modły mistyczne, jako obozo- 
wisko, wiecznie marznących we mgle, rzymskich Le- 
gjonów, których duchy zamieszkują tu nadal, wresz- 
cie, jako aerodrom dla znudzonych paniczów, którzy 
woleli tę samotnię od Londynu. 

Z Farnborough wyfrunął ów kapitan Geoffrey 
de Haviland i strzaskał pierwszy z długiego i za- 
szczytnego szeregu samolotów, które nosiły jego ini- 
cjały D. H. Tutaj w 1911 roku wzniosła swą potęgę 
Królewska Fabryka Samolotów. Trzy lata szalała 
już wojna, nim pomyślano o Wielkim Wąsaczu, do- 
kładnie jednak w osiem tygodni i trzy dni później, był 
już na świecie. Historja, jak widzicie, nie omija nadal 
wzgórz Salisbury. 


Jedni z braci Wąsacza pochodzili z Malty, a kil- 
ka sióstr było pręgowatych. Jedne były koloru 
szyldkretu, inne zaś białe. I chociaż dobra i poczciwa 
Marta, najstarsza kotka Królewskich Fabryk Lotni- 
czych kochała je wszystkie równem, macierzyńskiem 
uczuciem, to jednak w Wąsaczu przeczuła odrazu, że 
jest Kotem Przeznaczenia. Był czarny, jak węgiel 
i miał w sobie coś... jednem słowem coś takiego, że 
na jego widok nasuwały się na myśl niesamowite 
skały Stonehenge, rzucające długie cienie w świetle 
księżyca, i grozę budzące wieńce mgieł, jakie wstają 
ze wzgórz Salisbury i snują się po nich cichemi noca- 
mi, kiedy niema księżyca, by je oświetlał, ani wiatru, 
któryby je rozwiał. Było to coś takiego dziwnego, 
o co podejrzewamy wszystkie czarne koty, ale w Wą- 
saczu to było niesłychanie spotęgowane. 


No, a jego oczy... Co za oczy... 


Podczas, kiedy reszta kociąt figlowała radośnie 
na stercie wybrakowanych pokrowców od skrzydeł, 
złożonych w kącie sali Nr. 7, Wąsacz siedział sa- 
motny, pogrążony w rozmyślaniach o wiedzy, niedo- 
stępnej zwykłym kotom i ludziom. A jeśli, przypad- 
kiem, jakiś awanturniczy braciszek, lub siostra po- 
deszli doń zbyt blisko, w płochej intencji zabawy, jed- 
nem uderzeniem łapki wymierzał silny cios i zagłę- 
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Program obecnej wyprawy jest bardzo obszerny: stara się 
on ogarnąć całą niemal geofizykę tajemniczej krainy wiecz- 
nego lodu. Wegener ma nadzieję zdobycia takiego materjału 
naukowego, który pozwoliłby mu dokładnie zdać sobie spra- 
wę z procesów lą- 
dowego lodu i gletezerów. Chodzi tu widocznie o stworzenie 
swego rodzaju „termodynamiki polarnego lodu“, na podobień- 
stwo stworzonej również Wegenera 
etmosłery"'. Stąd już widać, jak wiele można oczekiwać od 
ekspedycji Wegenera, o ile chodzi o badania tyczące się epoki 
lodowcowej — oczywiście, o ile wyprawa się uda. Rezultaty 


energetycznych, zachodzących wśród 


przez „termodynamiki 


badań ekspedycji będą ważne również dla przepowiedni po- 
gody — koniecznej dła należytego zorganizowania przez Gren- 
landję transatlantyckiej komunikacji powietrznej. 
rzeczą jasną, iż świat naukowy i techniczny będzie z natężoną 
uwagą śledził posuwanie się po polach lodowych Grenlandji 
ekspedycji Wegenera. 


Jest przeto 


Grenladzka ekspedycja Wegenera 1930 — 31 r. została 
wyekwipowana na koszt „Komitetu popierania niemieckiej na- 
uki“; przytem koszta ekwipuntku przekraczają dziesięćkrotnie 
sumę, którą tenże Komitet subwencjonował przedekspedycję 
r. 1929 (350,000 marek zamiast 35.000 mk.). Sądząc z liczby 
uczestników i wysokości kosztów — jest to największa z dotąd 
przeprowadzonych ekspedycyj grenlandzkich. Uczestnicy wy- 
prawy zabierają z sobą przeszło 100.000 kilogramów prowizji, 
różnych materjałówi naukowych instrumentów, które zostaną 
przetransportowane przy pomocy stu psów, 25 koni irlandz- 
kich (konie tu po przetransportowaniu ekspedycji na wysokość 
1000 metrów, w obszary lodu lądowego, posłużą za pokarm dla 
psów) i dwóch aero-sani, mogących rozwinąć szybkość do 
40 klm. na godzinę. (Sanie te po raz pierwszy zostaną zasto- 
sowane w strefach polarnych). 


Ludwik Ron. 
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Otwarcie Bibljoteki Narodowej 


Dnia 28 listopada odbyło się w Warszawie uro- 
czyste otwarcie Bibljoteki Narodowej. Mieści się ona 
tymczasowo w gmachu Wyższej Szkoły Handlowej 
przy ulicy Rakowieckiej. 


Doniosłość tego wydarzenia zobrazuje najlepiej 
wyjaśnienie, że Bibljoteka Narodowa powstała z po- 
łączenia bibljotek: Załuskich, rapperswilskiej, szkoły 
batignolskiej, Tow. Demokratycznego; oraz podarowa- 
nych bibljotek: Ponińskich, S. Smólikowskiego, W. 
Strzembosza, Z. Miłkowskiego, Rousselów. Prócz te- 
go zakupiono księgozbiory pozostałe po: J. L Kra- 
szewskim, Korzeniowskich, J. Lipskim i T. Prze- 
smyckim. 


Ogółem Bibljoteka Narodowa posiada około 
30,000 rękopisów, 20,000 rycin i sztychów, oraz parę- 
set tysięcy tomów, w tem wiele nader rzadkich i dro- 
śocennych „białych kruków”. (Inwentarz Bibl. Nar. 
posiada ponad 500.000 numerów). 


Udostępnienie tych wszystkich materjałów do- 
tyczących naszego piśmiennictwa szerszym warstwom 
społeczeństwa jest więc „aktem historycznego dla 
kultury polskiej znaczenia” — jak to zaznaczył 
w swem przemówieniu p. min. Czerwiński. 


Po uroczystości pan Prezydent Rzplitej Ignacy 
Mościcki w towarzystwie pana ministra oświaty 
Czerwińskiego i p. naczelnika Stefana Dembego (tym- 
czasowego kierownika Bibl. Nar.) oglądał z zaintere- 


.sowaniem najciekawsze egzemplarze zbiorów 


m. 0. 


biał się z powrotem w medytacje, podczas, kiedy ra- 
niony uciekał z miauczeniem do matki. Tak, do- 
prawdy — Wąsacz był magiem, czarnoksiężnikiem, 
jasnowidzem i wieść o tem rozeszła się daleko. Z od- 
działu Hutniczego „B. C. 2C“ przybyła Lady Diana 
Manners, aby go poznać, w tym też celu przyszedł 
Pułkownik Tousey, naczelny kot Warsztatów Samo- 
chodowych, Bolo Pasza, maskota pilotów z oddziału 
próbnego, przydreptał z hangarów eksperymental- 
nych dwie mile szosą, przynosząc ze sobą kreta, któ- 
rego złapał po drodze. I kiedy zasiadły wszystkie 
w półkolu, dokoła dziwnego czarnego kociaka, zade- 
cydowały jednogłośnie, że tutaj bezwątpienia jest 
członek ich plemienia, równy kotom Bubastesa ze 
starożytnego Egiptu, jednookiemu famulusowi demo- 
nicznego doktora Dee i tygrysim tubylcom Nowej 
Angli, które jeśli wierzyć raportom, jeżdżą na kijach 
od mioteł za fruwającemi czarownicami. 

Wąsacz, przekonany o swej wyższej władzy nad 
kotami, wypróbował ją w stosunku do ludzi, dopiero 
kiedy miał coś około siedmiu tygodni. Wówczas to, 
kiedy stara Manta polowała na szczury, wyspace- 
rował z sali Nr. 7 i udał się na długi korytarz warsz- 
tatów. Dokoła była cisza. Dzień roboczy jeszcze 
się nie zaczął, Wąsacz miał cały świat dla siebie, 
a dla małego kociaka był to zaiste bardzo duży świat. 


Na końcu korytarza drzwi otwarte wiodły na dwór 
iz ogonem, postawionym, jak grenadjerska kita, wy- 
szedł przez nie. Skoro tylko to zrobił, rozległo się 
przeraźliwe: „Pssik.... i ogłuszające tupanie, które 
zmusiło go do zatrzymania się, zwrotu wtył i ucieczki. 
Z wartowniczej, biało-czarnej budki wypadł starszy 
żołnierz, z nosem czerwonym, jak burak i potrząsał 
pięścią. „Ażebyś pękł, ty czarny djable"', wykrzyknął, 
„czegoś tu wlazł na moją wartę, razem ze swojem za- 
traconem szczęściem! 


Wąsacz oparł się w korytarzu, namyślając się, 
czyby nie rzucić klątwy na tego zuchwalca — nie 
zwykłe jakieś przekleństwo, ale coś porządnego, z za- 
razą, śmiercią głodową i smażeniem w oleju. Przy- 
pominał sobie właśnie świetną formułkę, kiedy za- 
brzmiała trąbka i z rytmicznym tupotem podkutych 
butów, ukazała się kolumna wojskowych mechani- 
ków, zmierzając do tych samych drzwi, gdzie się znaj- 
dował, 


„Stój , krzyknął wartownik do sierżanta, prowa- 
dzącego oddział, „Zatrzymajcie się panie sierżaancie 
i spojrzyjcie, co jest przed wami". 

Sierżant rozejrzał się, ujrzał Wąsacza i stanął, 
jak wryty. 


„Pluto-on stój.. zakomenderował, a potem zwró- 
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CZY DZIWACTWO? 


Słuchanie rad starszych oraz branie do serca 
nauki szkolnej nie leży stanowczo w naturze człowie- 
ka. Nie będę szukała przyczyn tego zjawiska, tylko 
ograniczę się do stwierdzenia samego faktu, znanego 
dobrze każdemu. Są też pewne dziedziny życia, któ- 
rych nigdy nie bierzemy do serca. I tak np. jeden nie 
usłucha nigdy rad, dotyczących oszczędności, inny nie 
usłucha wskazówek w sprawie doboru lektury i t. d. 
Ale jest jedna dziedzina, którą zgodnie ziśnorujemy 
wszyscy — dziedzina higieny. 


W sprawie higieny mamy swoje specjalne sądy 
i przesądy, Gdyby np. ktoś zaczął układać dzienne 
„menu' według ilości białka, węglowodanów i tłuszczu 
w pokarmach, uznalibyśmy go oczywiście za dziwaka, 
natomiast chodzenie między ludzi z początkami grypy 
uważa się za rzecz normalną. Czy widzieliście kiedy, 
żeby kto przechwalał się stosowaniem zasad higieny 
w życiu? Jakże często natomiast przechwalamy się 
naszą nonszalancją w stosunku do wskazań higie- 
nicznych. Chwalimy się rekordową ilością zjedzonych 
ciastek (starsi czynią to samo w stosunku do wypitvch 
kieliszków), mówimy z dumą o spędzeniu tylu to 
a tylu godzin w przemoczonych butach i t. d. Jest 
w tych przechwałkach pewna duma ze swego orga- 
nizmu. Chce się pokazać innym, jaki to się ma silny 
organizm, że można sobie drwić ze wszystkich prze- 
pisów higieny, a jest się zdrowym. Wprawdzie lekarze 
odpowiadają na te przechwałki: „do czasu... ', ale 
musielibyśmy całkiem zmienić swoją psychikę, ' żeby 
przejmować się dziś tem, co może się stać za ileś- 
tam lat. 


Wychowana w tego rodzaju nastawieniu, nie 
mogłam się dość nadziwić stosunkom amerykańskim. 
To nie do uwierzenia, jak bardzo liczą się amerykanie 
z przepisami higieny. Przedewszystkiem znają oni 
wskazania higieny o wiele lepiej niż my i nie uwa- 
żają tego wszystkiego za fanaberje uczonych, a za 
normy praktycznego życia. 


Pierwsze moje wielkie zdziwienie miało miejsce 
w jednej z popularnych restauracyj nowojorskich. 
Była to jedna z restauracyj wielkiej firmy, która 
w każdem większem mieście Stanów ma kilka lub kil- 
kadziesiąt swoich zakładów. Drukowany jadłospis 
dzienny zawiera kilkadziesiąt najrozmaitszych po- 
traw, a przy każdej z tych potraw stoi jakaś taje- 
mnicza cyfra oraz czasem litera „v“ mała, lub duża. 
Bliższe badania karty wyjaśniły mi te niezrozumiałe 
znaki — oto cyfra oznaczała ilość kaloryj, jakie za- 
wiera porcja danej potrawy, „v“ natomiast oznaczało, 
że potrawa zawiera witaminy w większym lub mniej- 
szym stopniu. Podane na górze karty wskazówki 
ogólne o konieczności odżywiania się pokarmami wi- 
taminowemi, o nienadużywaniu mięsa oraz o liczbie 
kaloryj, jaka jest dła zdrowia potrzebna, uzupełniały 
całość. I nikt nie uważał, że dyrekcja restauracji po- 
pełniła dziwactwo, ani też nikt nie uważał, że ci, co 
jedząc obliczali wartość kaloryczną potraw, są hipo- 
chondrykami. Wprawdzie każdy z nas zato umiałby 
wyjaśnić „uczenie ', co to jest kalorja, czego napewno 
nie wiedział niejeden z gości owej dziwnej restaura- 
cji, ale przejście od nauki do życia jest dla nas jakoś 
zbyt trudne, 


cił się do wartownika. „Co to ma znaczyć?" wrzas- 
nął, „Kto wam tu pozwolił, do djabła? Jesteście na 
warcie przy wejściu, czy nie? To znaczy pilnować 
porządku i nie wpuszczać czarnych kotów, bo to zły 
omen i na jedno wychodzi. 


„A tak”, zgodził się wartownik, ale ja go nie 
wpuściłem, bo on stąd wylazł". „W takim razie wy- 
rzucić go stąd, na co czekaliście? Czy chcecie, żeby 
kot przebiegł nam drogę i żeby stu ludzi spotkało 
jakieś nieszczęście? Albo już nic nie mówiąc, te sa- 
moloty, które się buduje?" 


Wartownik — w pełnym rynsztunku, z nasta- 
wionym bagnetem — niechętnie przeszedł hall, wy- 
dając głośne a-psik i tupiąc nogami. 


Wąsacz, który musimy zaznaczyć, był jeszcze 
bardzo mały i pierwszy raz na wielkim świecie, zapo- 
mniał na chwilę o swojej magicznej sile i uciekł w pa- 
nicznym strachu. Tak wielkie było jego przerażenie, 
że przebiegł koło drzwi sali Nr. 7 i znalazł się w ką- 
cie pokoju posiedzeń. Tu przygotował się, aby dro- 
go okupić swoje życie. Ale kiedy zaczął parskać 
klątwami i wysunął swe małe pazurki, wartownik 
schylił się, wziął go, bezbronnego, w rękę, objętości 


dobrej szynki i podszedł do bocznych drzwi, prowa- 
dzących wprost na drogę do Farnborough. 

„A masz, ty zatracony mały czorcie...' rzekł, 
rzucając Wąsacza na sam środek szosy. „A zabierz 
ze sobą swoje nieszczęście i-hop.. Och, przepra- 
szam pana.. Albowiem kociak wylądował najfatal- 
niej w świecie akurat pod koła roweru, na którym 
jechał młody oficer, w furażerce Królewskiego Koc- 
pusu Lotniczego, nasuniętej na prawe oko i ozdo- 
bionej wytartą wstążeczką V. C. (Krzyża Wiktorji), 
poniżej odznaki pilota. 

Młody człowiek zahamował rower, uratował ży- 
cie Wąsaczowi i sam znalazł się obok niego na ziemi. 
Wartownik upuścił karabin i pobiegł na pomoc. „Sta- 
nąć na baczność“ burknął oficer, siedząc w kurzu 
i macając sobie, na wszelki wypadek, lewy obojczyk. 
A potem wziął kociaka na kolana. „No, co, nic ci 
nie jest, mały Wąsaczu? Widzisz, mam dla ciebie go- 
towe imię — czyż nie? Ależ tak, z takiemi wąsami 
jakże cię nazwać inaczej?" 

Bez ceremonji pociągnął kociaka za wąs i wsa- 
dził go do obszernej kieszeni swego frencza. Dziwna 
rzecz, a mimowoli, Wąsacz poczuł, że mu się to 
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Ile razy zdarzyło mi się jeść jakiś posiłek w to- 
warzystwie amerykańskiem tyle razy usłyszałam na- 
pewno kilka przykazań higienicznych. To kwestja wi- 
tamin, to sprawa picia czystej wody, to ograniczanie 
ilości białka — zawsze jednak słyszałam jakieś umo- 
tywowanie takiego nie innego wyboru potrawy. Po- 
wiecie może, że to nudne — nie. Przeciwnie — słu- 
chałam tego z ciekawością i myślę, że dla szerokich 
mas nauka może być tylko wtedy ciekawa, kiedy znaj- 
dzie zastosowanie w życiu. 

Na rogach ulic Nowego Yorku spotyka się dość 
często kioski, sprzedające chłodne napoje — wodę 
z sokiem pomarańczowym lub ananasowym. Bardzo 
to przyjemny napój, zwłaszcza w gorące dnie. Ręczę 
jednak, że kioski te miałyby o wiele mniejsze powo- 
dzenie, gdyby nie było nad niemi napisu: „A glass 
a day will keep your doctor away”, co znaczy „szklan- 
ka dziennie będzie trzymała doktora zdaleka od 
ciebie". 

W szkołach młodzież uczy się higieny we wszyst- 
kich klasach, oczywiście dla każdego wieku różny jest 
program i różna metoda uczenia. Co jednak najbar- 
dziej mi zaimponowało, to postawienie higieny w in- 
stytucie kształcącym nauczycielki wychowania fizycz- 
nego. Tam mianowicie słuchaczki dostawały oceny 
nie z teoretycznej znajomości higjeny, a ze stosowa- 
nia jej w życiu. I tak każda słuchaczka wypełniała 
tam codzienny raport znanym w Ameryce sposobem 
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punktów. A więc np. za wstanie ranne przed godz. 
7 m. 45 tyle to punktów, za niejedzenie niczego mię- 
dzy posiłkami, znowuż pewna liczba punktów i t. d. 
I tak więc punkty dodatnie dostawało się np. za wzię- 
cie natrysku, za dostateczną ilość snu, za stosowanie 
się do wskazówek djetetycznych i t. d., natomiast za 
ból głowy, za niestrawność i t. p. dostawało się pun- 
kty ujemne. Słuszne jest bowiem założenie, że tego 
rodzaju niedomaganiom człowiek sam jest winien. 


Przyznacie, że dziwnem wydawałoby się to u nas, 
choć przyznamy, iż bardzo to jest dobre i pożyteczne. 
I myślę, że byłoby dobrze, gdybyśmy zmienili nieco 
nasz stosunek do higieny i zaczęli ją stosować w ży- 
ciu praktycznem. Oczywiście zrozumieją to przede- 
wszystkiem sportowcy, gdyż higieniczny tryb życia 
jest podstawą przy osiąganiu wszelkich rekordów. 
Kiedy zobaczyłam nasze |lekkoatletki, jedzące na 
pierwsze śniadanie kaszę tylko dlatego, że to robiła 
Walasiewiczówna, wtedy zrozumiałam, że może przez 
sport zaczniemy realizować zasady higieny. Ba, na- 
wet sprawa kaloryj stała się o wiele mniej dziwaczna, 
odkąd „asy“ sportowe zaczęły pisać o cukrze i o ka- 
lorjach, 

I myślę, że wszystko jedno, czy to zaczną spor- 
towcy, czy filozofowie, ale sądzę, iż najwyższy czas, 
aby higiena przestała być uważana za dziwactwo. 


WAŻ. 


Najwyższe temperatury we wszechświecie 


Wówczas, gdy na określenie stopnia ciepłoty znano tylko 
oznaczenia w rodzaju: ciepłe, letnie, gorące, zimne i tem po- 
pobne, za najwyższą temperaturę .uważano temperaturę og- 
nia, sądząc, że ogień jako taki symbolizuje już wszelkie pojęcie 
ciepła i wobec tego siłą rzeczy musi być najbardziej ciepłym. 
Od kiedy jednak fizycy i technicy nauczyli się „mierzyć” tem- 
peraturę tak, jak mierzymy długości odcinków lub rozmiary 
obszarów, od czasu tego wiemy, że temperatura ognia jest roz- 
maita i że istnieją tak szalone temperatury, iż wobec nich 
ogień naszych ognisk jest „zimnym“. 

Prawdopodobnie już nasi niecywilizowani praojcowie, uzna- 
jący za jedyną broń oszczep i miecz, zauważyli, że żelazo roz- 
pala się do czerwoności, a następnie żarzy się coraz bardziej 
biało. Należy przypuszczać, że żelazo żarzące się czerwono niż- 
szą ma temperaturę, aniżeli żelazo biało świecące. Faktycznie 
stwierdzili fizycy, że wszelkie ciała palące się przy niskich sto- 
sunkowo temperaturach płoną światłem czerwonem, przy wyż- 
szym światłem żółtem, a przy najwyższym światłem niebieska- 
wo - fjołkowem. To stopniowanie temperatur wraz ze zmianą 
barw obserwować można również przy temperaturach gwiazd 
stałych. 

Temperatura na powierzchni świazd czerwonych waha się 
pomiędzy 3000 do 5000 stop. C. Żółte gwiazdy, do których rów- 
nież należy nasze Słońce, są już nieco gorętsze na swej po- 
wierzchni i temperatura ich wynosi 5000 do 7000 stop. C. 
Jeszcze gorętsze są białe i niebieskie gwiazdy. Ich temperatu- 


rę powierzchniową oceniają astronomowie na przeszło 10.000 
stopni C. Poza niemi stoją już tylko gwiazdy niedostępne 
wzrokowi człowieka, wydarte przestrzeni wszechświata zapo- 
mocą płyty fotograficznej połączonej z lunetą, świazdy tak go- 
rące, że świecą ciemnem, pozafjołkowem światłem. Tempera- 
tura na powierzchni tych gwiazd jest zapewne w wielu wypad- 
kach wyższą, aniżeli 20.000 stopni C.! 

Czytelnik zauważył niewątpliwie, że mówiliśmy dotąd tyl- 
ko o temperaturach powierzchni świazd i zapyta wobec tego 
o temperatury wnętrz gwiazd. Temperatura wnętrza świecą- 
cych ciał niebieskich jest znacznie wyższa i daje się obliczyć 
zapomocą praw fizycznych. Wypada ona równą 40 miljonom 
stopni C.!! 

Mogłoby się nam wydawać, że tak zawrotne temperatury 
są niemożliwe. Tak atoli nie jest. Zasadniczo dla temperatur 
niema żadnej górnej granicy, a miarą temperatury dla fizyka 
jest średnia prędkość z jaką poruszają się najmniejsze cząstecz- 
ki materji dookoła pewnego położenia równowagi we wnętrzu 
ciała. Gdy patrzymy na jakieś ciało rozpalone może nam się 
wydawać, że częsteczki tego ciała znajdują się w zupełnym 
spoczynku, — że jednak tak nie jest, o tem łatwo możemy się 
przekonać, dotykając palcem tego ciała. Oparzymy się wów- 
czas, to znaczy silnie drgające częsteczki materji zbombardują 
tkanki naszego palca raniąc go w ten sposób. Im prędszy jest 
ruch cząsteczek materji, tem wyższa jest jego temperatura, 
którą zmierzyć możemy wprost prędkością drobin materjalnych. 
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40 miljonów stopni C. — temperatura wnętrza większości 
świazd jest prawdopodobnie najwyższą temperaturą we 
wszechświecie. 


O sztucznem wytwarzaniu w naszych laboratorjach tak 
wysokich temperatur zapewne długo jeszcze trzeba będzie tyl- 
ko marzyć. Przyznać jednak musimy, że technika umie już dziś 
osiągnąć bardzo wysokie temperatury. Warto wspomnieć, że 
każda żarówka elektryczna żarzy się przy temperaturze około 
1900 stopni C., a nitki metaliczne stosowane przy żarówkach, 
składające się z tantalu, osmium lub wolframu topnieją przy 
temperaturze 3000 stopni C.! 

Jeszcze atoli wyższe temperatury zachodzą przy tak zwa- 
nym łuku Vołty, powstającym w lampach łukowych. Topiący 
się pod wpływem prądu elektrycznego węgiel żarzy się przy 
temperaturze 3500 do 4000 stopni, temperaturze odpowiedają- 
cej ciepłocie zewnętrznych warstw gwiazd czerwonych. Tem- 
peratura samej iskry elektrycznej jest jednak wyższą, przyczem 
możemy ją jeszcze podwyższyć przez zanurzenie całej lampy 
łukowej pod wodą i podwyższenie ciśnienia wody. W ten sposób 
osiągnięto niedawno temperaturę 10.000 stopni C. w łuku 
Volty!! 

Ta temperatura, wyższa od temperatury zewnętrznych 
warstw Słońca, określa chwilowo górną granicę temperatur 
technicznie możliwych. 


Dr. F. Burdecki. 


KRONIKA SPORTOWA 


Przez szereg tygodni zajmowaliśmy się sprawami teore- 
tycznemi sportu. Jestto poniekąd nużące; pora więc przejść 
na tematy bardziej konkretne. 

Sposobność doskonałą daje po temu zakończenie rozgry- 
wek piłkarskich o mistrzostwo Ligi Piłka nożna jest u nas 
sportem najbardziej rozpowszechnionym i najbardziej popu- 
larnym, Walki więc o tytuł najwyższy w footballu polskim 
cmocjonują tysiące i tysiące osób, młodych i starych, czynnie 
sport uprawiających i ograniczających się do roli widzów. 

W roku bieżącym rozgrywki ligowe były tem ciekawsze, 
że do ostatniej niemal chwili niewiadomo było, kto tytuł za- 
szczytny zdobędzie: walczono niezmordowanie o każdy punkt, 
o każdą strzeloną bramkę. W ostatecznym wyniku jednak mi- 
strzostwo zdobyło „Cracovia', klub wielce zasłużony, który po- 
siadał już pierwsze miejsce w rozgrywkach roku 1921 i 1922, 
a pozatem słusznie uważany jest za wychowawcę całego po- 
kolenia najlepszych naszych piłkarzy. 


„Cracovia“ odznaczała się zawsze ścisłem stosowaniem 
fair-play i szukała powodzenia opierając się nie na sile, a na 
zręczności, na technice i taktyce. 

„naukowego', stylowego 


opartego na precyzyjnych podaniach, przemyśla- 


Była propagatorką w Polsce 
footballu, 
nych kombinacjach, koronkowej klasycznej robocie. 

Trzeci sukces tej drużyny winien więc cieszyć wszyst- 
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kich tych, kto w sporcie ceni gentlemańskie zachowanie się 
i artyzm. 

Zdobywając mistrzostwo trzykrotnie, Cracovia nie posta- 
wila jednak rekordu. Należy on nadal do „Pogoni' lwowskiej, 
czterokrotnej zrzędu triumfatorki w latach 1923-26. 

Tabela ligowa, która zresztą może jeszcze ulec nieznacz- 
nym zmianom, o ile mecz Warszawianka — Ruch zostanie po- 
wtórzony, przedstawia się następująco: 

1) Cracovia, mistrz Polski, gier 22 punktów 33, stosunek 
bramek 46:22; 2) Wisła Kraków, pkt. 32, bramek 53:34; 3) Le- 
gja Warszawa, pkt. 30 br. 67:27; 4) Polonja Warszawa pkt. 26, 
br. 59:39; 5) Warta Poznań pkt. 26, br. 30:37; 6) Garbarnia 
Kraków pkt. 21, br. 50:49; 7) Pogoń Lwów pkt. 19, br. 34:36; 
8) Ruch Hajduki Wielkie pkt. 19, br. 34:51; 9) Czarni Lwów 
pkt. 19, br. 25:40; 10) Łódzki Klub Sportowy pkt. 15 br. 38:40; 
11) Warszawianka pkt. 12, br. 27:66; 12) Łódzkie Towarzy- 
(spada do kl. A) pkt. 12, 


stwo Sportowo - Gimnastyczne 


br. 25:67. 

Królem strzelców ligowych został w sezonie bieżącym 
Nawrot, doskonały napastnik Legji Warszawa. Ma on na su- 
mieniu 27 strzelonych bramek, podczas, gdy najbliższy rywal 
jego Kossok z Cracovji, może się chlubić tylko 24-roma. Na 
trzecim miejscu stoi Malik z Polonii. 


W.J. 


W restauracji. 

— Kelner, proszę zawołać zarządzającego, w mojej zupie 
jest karaluch. 

— Zawołam, ale wątpię, czy przyjdzie. 

— Dlaczego? 

— Bo strasznie boi się karaluchów. 

—o 

Wiadomo, że Charlie Chaplin nie lubi pisywać listów. 
Pewnego dnia przyjaciel jego, mieszkający w New - Yorku, 
otrzymał od niego z Los Angeles bilet następującej treści: 

„Drogi przyjacielu! Mam wysypkę w ustach. Przyjedź do 


mnie. Szczegółów nie mogę ci pisać, bo lekarz zabronił mi 
dużo mówić". 


——o— 


Pijak powraca nad ranem do domu: 
— Gdzież, u licha, jest dziurka od klucza! Jestem pewien, 
że wychodząc wieczorem, zostawiłem ją w drzwiach?... 
-— 0o 


Na prowincji. 

— No, a jak z tym teatrem amatorskim? 

— Nic z tego! Połowa mieszkańców chce 
a połowa żąda „kartek“. 


sama grać, 


Koszykowe. 
— Marysiu!... Funt ryby siedem złotych?! 
— ..A ja nawet nie kupuję najświeższych!!! 
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